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Justynka. 
(Przez Franciszka Rychłichiego. ) 
( Dokończenie, ) 


Nog była ciemna i dzwięk z Ratnsza po 
Aderzenin dziewiątey ieszcze się rozlegał nad 
Miastem, biedy drzwi kuchenne odchylity się 
R cichą. Pam Wall stał inż na progu. Hącz- 
4, co ie przymknęła, zgasiła nagłem ich po- 
Pohnięciem swiecę za drzwiami ukryta. 

„Ach! krzyknęła przelękniona Justyna. 

— Sliczna Pani, bądź spokoyna. Miłość 
Maluig nam ślepa. 

„Wyydzmy, wydyżmy z tąd Hrabio.* 

-— Piękna Jastyno.... 

„  »Prędzey do moiego pokoin.,.. Siaday 
itrabio.“ 

—0 Justyno, nieporównana Justy- 
no, iskżeś mogła bydź tah sroga dotychoząs ? 
Gdybys wiedzizła, ilem wycierpiał dla Cieb el 
Tę reshose anielsha zusłużyłem sobie dingie- 
mi mękami. 

„Nie watpie, że mię kochasz Hrabio, 

le mówigo otwarcie waipiłam zawsze, abyś 
Mógł mieć prawo żądania” wzaiemnośći odem- 
ble. Ją iestem żoną, to iest własnością in- 
hego ; mógłżebyś wymagać doprawdy, ażebym 
OSznhiwała męża, 'plemiła własny charakter i 
amała przysięgę w obliczu Boga i ludzi zło- 
zoną? « : 
— Mais mon dieu , Madame, vous badi- 
nez, Qdpowiedział słodziuchny Hrabia, który 
kładł sumienie między słabości ducha i zwykł 
ył popierać toznmowania swoie francuzkie- 
Mi trelami. 

„Nie, kochany Hrsbio. Oddawna nwa- 
Żaław, że i twoie natarczywe grzeczności-mie- 
zały spohoyaość mojego męża; prosiłam ię, 
abyś zapomniał o mnie, lecz daremnie, Na- 
koniec postanowiłam sazmówić się sau ną sam 
Z tobą.,, 

,— Droga Justyno, 'przestań| kobieta 
twoiego wieku i tona powiuna się wzniesó 
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nad te wszystkie baieczki starożytnych babu- 
lek. (Coż na tem hto straci, że będziesz mo- 
ia przyiaciółką? Jeśliby wszyscy mężowie 
mieli dla tego nmierać, toby połowy świata 
nie stało. Z pięknemi kobietami rzecz ma się 
tak, iah i ae sławnymi ludźmi; of i tamte de 
całego świata należa. 

„To za wiele honorn iest dla mnie.“ $ 

~ Fous meritez des auteles adorable 
Justine, 

„Hrabio wstrzymay się, 
czny.* 

— Miłość nie cierpi więzów ;, to, co 20- 
wiemy niegrzecznością, są iey naymilsze 
grzeczności. (O Jostyno! wiecznie. moia 
Justyno, niht iesżcze z ludzi tak nie kochał, 


iesieś niegrztóe 


dak ja cię kocham. 


„„Znóm ia wss Panowie. Gotowem się 
założyć, że jutro niespoyrzysz na mnie.“ 

— Quelle idee! Ta mysl zastuguie na ha~ 
rę bez zwłoki, bez miłosierdzia. Í z całym 
zapałem rozognioney mifości obiał Jastynkę. 

„Dla Boga, Hrabio, czy słyszysz? Zda- 
ie mi się, że ktoś idzie.... To móy mąż!" 

— Mąż zas ? 

Cicho... 

— Mais ditez mot, iestże on zazdrośny:? 

„Zazdrośuy i prędki do nienwierżenią. 
Ale słuchaymy; ach nieba, to on! Hrabio zgi- 
niemy, ieżeli nas tu zeydzie. « 

— Mais Madame, oóż ta począć ? 
szafy albo .... 

„Nie, ia i Katy spaśoiemy Cię z okna. 
Prędso Hrabio, bo o życie idzie. Siaday ; 
drzewo te iest silnie i mocno nwiazane, dro- 
gi zaś koniec powrozu ekręuony około stoła 
wolno spuszczać będziemy. Siaday, zmiłny 
się sisday.“ 

— Mais sacre dieu, trzymaycie; tylko 
wolno...' Mon Dieu... Już..... 

Jeśli kto zasiadał Kiedy z ł.knacym do 
stołu żołsdhiam m za pierwszą łyżka oddalił 
go przypadek od niego, ieżeli wydarżyło się 
homu wuyyść £ drgaiącemi na bal nogami i 
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wrócić do domu nie zrobiwszy ani skoku ied- 
nego, ten może słabo sobie wystawić, en 
biedny Hrabia ucierpiał. Ale któż poymie 
iego zdumienie, kiedy w połowie nadpowie- 
trzney podróży wstrzymał się nie poraszeny 
ha murze. Daremnie trząsł sznurem i posy- 
łał suspiry do okna, sznar się nie pomykał a 
w oknie wszystko ucichło. „Zapewne ( myś- 
lał sobie) iak burza przeydzie, zawinę zno- 
wn do portu.* Pół godziny iaż blisko uoły- 
walo i Pan Hrabia Fall zaczał z potrzeby 
uczyć się cnoty cierpliwości. Aby iednak zu- 
pełnie nie próżnować, ehciał te chwile po- 
święcić astronomii, chociaż na nisbie ani ied- 
ney gwiazdy nie widać było. Cichość i ciem- 
ność wznieciły w umyśle iego niezwykle wy- 
obrażenia. Zdawało mn się, że widzi z pod 
bliskiego kościoła powstaiace upiory i snu- 
iące się po murze z zamaszystemi ogonami. 
Chociaż Hrabia iako doskonały Materyali- 
sta eczewiscie na sobie dowiódł, że dachów 
nie ima, drzał przecież ze strachu i mocno 
trzyniał się sznura, aby karku nie złomać. 
Tymczasem Fenerstein'i Komernik 
oczekiwali na nwiadomienie straży, Słażący, 
wierny danemu zleceniu, często przebiegał 
schody i krył się w tyle domu, ale prócz Ka- 
ty dłngo nic nie widział; na koniec zoczył bho- 
goi w p'aszozn , skradsiącego się do gerdero- 
by i wchodzącego do niey. 'Osadziwszy tedy 
drzwi inną strażą, aby nikogo nie wypuścić, 
pobiegł z oznaymieniem o całey rzeczy do Pan. 
Krew w żyłach się ściełą, oczy zaiskrzy- 
ły, oddech wzniósł gwałtownie pierś iego, 
kiedy usłyszał, że wszedł inż ktoś do żony. 
Porwawszy Komornika za rękę biegł albo ra- 
' ozey leciał wlehao go za soba. 
, »Ale stóy WPan, spoyrspi na dóm; co 
te światła tam znaczą? 
| — Panie , rzekł służący przy wstępie do 
domu, iacyś Indzie wiszą na hamienioy. 
Fenerstein stanął zdziwiony: widzao mię- 
dzy czterema latarniami trzech ludzi unoszą: 
cych się z okien ma powietrza. Stróże i 
przechodnie zaczeli sję skapiać a Katy śmie- 
iac się na całą gębę przyświecała na dole. 
„Cóż to iest Katy? 
— To sa brylanty miasta, zdob e 
kobiecych. Hi, hi, hi. PPSA WA 
„Co? kto taki? « + 
, ,— Ten pierwszy iest Pan Hrabia, eo dał 
niedawno serenade ; drugi w trzewikach Pan 
Sprung: Zzigb biedny w łytki i dla tego płą- 
szczem ie obwinął; trzeci ten, co wiersze iro- 
bi dla Pani. Jak mu tam niewygodnie na 
polanie, 


Hi, hi, hi. 


„Czego tam ohcecie WPanowie? Heył 
tn kto z policyi ? 
„Ach Panie Feuersteini.'* 
„ə Kochany Panie Feuerstein!" | 
„+, Nayukgchanszy Panie Fene rsteint 
Drabiny, drabiny. Jaż wszystko Panu opo- 
wiemy, krzyknęli razem z góry.“ i 

Tu dopiero poznał Feuerstein nie- 
przyzwoitość swoiego postępowania względem 
Żony. Żel, wstyd i miłość ogarnęły go ca- 
tego lecz ta silnieysza od pierwszych stąwiła 
go w mgnieniu oka a nóg Jnstyny, 

„Zomo przebacz | 

Słodkie na lubem łonie scisnienie i a" 
nialskie nśmiech były całą iey odpowiedzią. 

Któżhy mi dał, ab»m mógł godnie wy- 
stawić ich szczęście! Ss chwile w życiu; 
które zbyt drogo okupić nie można i. które 
stoletnie ` cierpienie wynagrodzić  zdołaig, 
chwile, co hypokondryka z ludzmi a z ży- 
ciem śmierć iednaią. Te cznie tylko serce 
przy dragiem i tych Justynka « mężem do- 
żyła, 


RAPPORT RADY STANU 


o dwuletnich czynnościach Rządu, czytany 
w Warszawie na drugićm posiedzeniu Izé 
połączonych dnia 14. Wrzesnia r.b. 


(Ciąg dalszy.) 
Handel 


W nadziei, że' przez podnoszące 
głowne Jarmarki, Warszawa stanie 
środkowem mieyscem shładu do zamiany to- 
warów i produktów Panstw obcych, i. że ot- 
worzenie prostago związku między W ar- 
szawą i Odessą, w obeenem rzeczy po- 
łożenin, dostawę ich -zbliżyc i do skatka 
przywieść może, ułatwił Rząd wcześnie no- 
wy ten kierunek przez ustanowienie główney 
komory wchodowey w Łnsekowie naprze- 
ciw Usciługa i przeznączenie na Miasto 
składowe Foemistowe Miasta Hrubiszowa. 
Otworzenie homory wobodowych do Rossyi 
w Jnrbargu i Półandze od strony Prus, 
aw Radziwiłławie od stzony Austrvi, 
okazało się dla Jarmarków Warszawskich s bo- 
dliwem , bo kupcy omiiaiąc Królestwo Pol- 
skie , przez Prusy i Galicyią tówary prowa- 
dzić mogli. Dla nagrodzenia tey straty na 
uczynione sobie przełeżenie , raczyłeś Wasza 
Cesarsko - Królewska Mość przychylić się ła- 
shawie, iżby od strony Królestwa, Komory w 


sią - 
się 


iman 


Brześciu Litewshim i Uściługu ua 
ten cel otworzone zostały, Mino te otwarte 
ód strony Polski komory, wynikały ieszcza 
Biedogodności , które homorom ustanowionym 
ida Pras i Austryi większe zapewuiały boray- 
ĉi nad te iakie komory w Brześcia i U- 
ę uga mieć mogły. Prowadzone do Rossyi 
Owary przez Prasy wprost na Jurburg,i 
Ke Galioyig na Radziwiłów, nie pod- 
egały opfacie cła przechodowego (żranszło J; 
Ai tymozasem towary prowadzone przez Kró- 
stwo Polskie cło przechodowe 4 2/0 opła- 
SAĆ musiały; ta opłsta tyle podrożyła- towary, 
iż kupey woleli raczey Królestwo ominać, niż 
it ponosić.  Zapobiegaiąc szkodliwema dla 
Polski obrócenin się handlu na Prusy i Galu- 
"FiA, raczyłeś Wasza Cesarsko- Królewska 
„1OŚĆ nowe dia Jarmarhów Warszawskich do- 
„rodęieystwo ohazać , postanawiaiąc aby dla 

Jnagrodzenia opłaconege za granicami cła 
Przechodowego , towary na Jarmarkach War- 
SZawskich do Rossyi zakupione, i na komor- 
A Warszawskiey expedyiowane, miały od 
Aażdego rabla opłaty Celney potrgcone dzie- 
Sięć kopiiek; expedyiowane zaś na komorach 
Wewnątrz Panstwa Rossyyskiegó, kopiiek pięć. 
— Przychód z Jarmarków Warszawskieh, po- 
Uiżcy w wydziale Skarbowym wyszczególnio- 
Dy będzie. Tu uważąiaa te Jarmarki pod 
Względemn tylka handlowym, stan ich w rohu 
1818 był pomyślny, 


Liczba przybywaiących na nie Kopców i 
Fabryhantów zagranicznych 200 osób prze: 
Wyższyła, a sprowadzone w znacznych ilo- 
ściach towary, rozsprzedane lub za produkta 
dTeiowe wymienione zostały. Szczególniey zań 
Sukna , płutna, batyst, wyroby złote i srebr- 
he, towary żelazne , wielki miały pokap. To- 
wary jedwabne, bawełniane i wełniane pra- 
Wie wszystkie sprzedane, a naywięhszą, ich 
©zęsć, zakupiono do „Rossyi.. — Sprowadzone 
lawzaiem z Roscyi , miody , łoie, oley, ka- 
Wior, skóry, futra, zaraz za przybyciem, nay- 
Więcey do Prns, zakupiene zosieły. Nie, do- 
Stawało lau i konopi, na htóre wielu zagra- 
Liznych Kopców czekała. 


Towary kolonialne w wielkiey sprowa: 
dzone ilości, naywięcey na „kousumpcyią we- 
Wnętrana hraio zakupiebo, znaczne 1iednah 
Ctęscj wyszły do Rossyi i Austryi, — Wina 

ęgierskhie i Francazk e, oraz porter i piwo 
Angielskie zupełnie sprzedano, — Zacbęceni 
temi korsystnemi w roku 1818 widokami przy- 
yli równie licznie Kupcy na Jarmarki w ro- 
R 1819, — Jarmark wiosenny tegoż roku od- 


487 


powiedzisł wprawdzie ich nadziei, spekala- 
cyie nawet handlowe na tym Jarmarku w po- 
równania % przeszłorocznym Jarmarkhiem wio- 
sennym, były anacznieyste, lecz Jarmark ie- 
sienny tah póoiyślny dotad obrot handlowy 
Jarmarków Warszawskich, znacznie odmienił. 
— Była wprawdzie dość znaczna ilość towś- 
rów fabrycznych i na tym Jarmarku , lecz nie 
było na nie tyle itak dawniey pokopu, a to- 
warów Moloniialnych i tranków znacznie mniey 
sprowadzono. Zmiany tey przyczyną były 
spadłe w tym roku ceny zboża, a następnie 
zachwiany kredyt samychże Kopców Gdanskhich 
w Anglii, zhąd wyniosło, że i w Gdańska 
taki wymienionych towarów dał się uczuć nie- 
dostatek; że kupoy Warszawoy z Wroóeła- 
w:a sprowadzać ie byli zniewoleni. — Spad- 
łe zbóż ceny pociągnęły ga sobą niedostatek 


pieniędzy w kraiu, a z nin i widoków han- 


dlowych utrudzenie, gdyż ani kupoy nie byli 
w stanie sprowadzać znacznieyszych zapasów, 
ani ich kupuiacy nabywać. — Godzi się prze- 
cież spodziewać , iż te ERA Jarmar= 
kom Warszawskin w obrotach handlowych 
wypadki, przy coraz rozwiiniącey się między 
kupcami wzaiemney towarów i prodnktów za- 
mianie, i przy usiłowaniach Rząda nie będą 
dla nich stanowcze, a dobrodzieystwa Waszey 
Cesarsho - Królewskiey Mosci przez otworze- 
vie Memor Rossyyshieh bez opłaty cła dla 
produktów i fabrękatów Polskich, oraz zmniey- 
szente oła dla towarów zagranicznych na Jar- 
marka Warszawskim do Rossgi zakapionych, 
chwilową stratę wynagrodzą. 

Dla ułatwienia właścicielom sposobności 
do wzaiemnych układów a z tąd pomnożenia 
obiegu dóbr nieruchomych i kapitałów, apo- 
rtadkował Rząd ogólne Kontrekty S. Janshie 
w okolicy, w ten sposób : iż one nie tamuia 
hyaaymniey Kontraktów w innych mieyscaoch 
Królestwa. — Zamiar wprowadzenia iednostay= 
nych miar i wag w całem Królestwie w zesz- 
tym Rapporcie doniesiony, postanowieniem 
3go Czerwca 1818 roku do skutku przywie-. 
dzionym został. — Handel zewnętrzny- w roka 
1818 zuacznie był bray pohtzepił; podług . 
wykazn Konsulatu Gdańskiego sprzedano w 
Gdańska i Elbląga 

Pszenicy łasztów = . 17:923- 

ŽZsta. i > . . 3174, 

Drzewa różnego gatunku sztuk 70,000. 

Prodnkta te, średnią Ówczasowa ceną ob- 
liczone, mogły przynieść hraiowi wpływu go- 
towizny przeszło 27 miliionów złotych Pol- 
skich. 
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Kommunikacyie Lądowe. 


W Rapporcie z dwóchletnich czynności 
Rządu, inż Rada Stana wystawiła powedy, 
skłaninigce Rząd do umiarkowania robót saar- 
warkowyeh w sposób zabezpieczaiacy miesz- 
hanoów od nadazyć , a posawaiacy roboty o- 
koło dróg w miarę możności środków i rab, 
bez żadney krzywdy rOfictwa. Lecz gdy Iz- 
by Seymowe w uwagach swoich nad wspom- 
nionym rsportem: i w osobnych petycyiich, 
nie tylko pouowiły zażjdenia na rozmaite 
mieysoowe niedogodnożśfj. Wlassę ubogich 
włościan szczegolniey oigzące ; lecz nawet sa- 
mo postanowienie powinności szarwarków w 
naturze, lub dozwo!lonegó dla ulgi okupowa- 
nia ich w pieniądzach, uważały bydź attrybu- 
eyia Seymn; 7 Y 

Wasza Cesarsko- Krolewskha Mość rozbie- 
raiąc zdanie Rady Stanu-w tym przedmiocie 
dswniey do Naywyższey dęcyzyi przesłane, 
dostreegłeś, iż dostarczanie dni roboczych 
pod nazwiskiem szarwarków będąc bez ogra- 
niczenia i w misresgwąayby w używania tak 
za „dawnego Rządu jego, tsho też ża 
Rządów Pruskiego , Angffmiąckiego ^ Xięstwa 
Warszawskiego, trwało Sale i bez przerwy 
aż do obecnego Rządu, że więc tąkewego po- 
stanswienia nie można uważać za mowy i nia- 
doświadczony ciężar, ale raczey za urządze- 
nie Policyyno - Administracfgyhe maiace iedy- 
nie na cela ządosyć uczynienie nieodzowney 
braia potrzebie, przez zwrogenie szarwarhów 
oraz rówuy i iednostayny rozkiad tey exysta- 
iącey oddawień powinności, do roboty oko- 
ło dróg publicznych, tyle dła handlu i prze- 
mysłu użytecznych; z tych powodów raczy- 
łes Wasza Cesarsho - Królewska Mość esądzić, 
iź urządzenie tego rodzaia nie należy do rzę- 
du tych, któreby na Seymowe narady wno- 
szone koniecznie bydź powinny. Liepż rzzem 
zwracaiąc troskliwą na powszechne ntyskiwa- 
nia uwagę, rozkazałeś Waszą Cesarsho - Kró- 
lewska Blosść Radzie, aby zgromadziwszy przy- 
gotowawcze wiadomości do oznaczenia po- 
trzeby dni roboczych wraz z ich oszacowa- 
niem, isho też ułożywszy plan przedsiębra- 
nia postępnie dróg bitych na trsktach pęblicz- 
nych, podała środki do stałego nrządzenia 
szarwarków, Mtóreby osiągnąć mogło pew- 
nieysze herzyści, z mnieyszem Kraiu nciaże- 
niem Nim ta naywyższa wola Waeszey Ce- 
sarsko - Królewshiey Mości dopełniona bydź 


Bedakeyia F. Krattera. — Drukiem J, Pillera. 


mogła, Rząd przedsięwziął natychmiast wszele 
kie do zapobieżenia nadużyciom sposoby. Pos 
lecono spis dymów rolnych i mierolnych tali 
w miastach iah i wsiach, z wyrachowaniem 
przypadaiącego od nich szarwarku. Trahty z0- 
stały wymierzone, na sekoyie podzielone, i 
Gminy o trzy mile po iedney i drugiey stro- 
nie traktów bitych, (ido robót podłng sehcyi 
wyłacznie przeznaczone. Inspektorom zaś po- 
lecono czuwać podczas obiazdów i dochodzić= 
czyli uskatecznione roboty odpowiadąią uży” 
tey ilości sząrwarhów. 

Ochraniaisc od przeładowania ciężarem 
fur szarwarkotvych, dostawę materyałów, 8. 
późniey i roboty drogowe urządzono na wyś4. 
miar; aby zaś tahowe roboty nie przeszha* 
dzały pracom rolniczym, do odrabiania szar= 
warków, czas wolny oznacznym został na wios 
snę od 1. Maia do +5. Lipca, na jesień do 
„10. Października do 1. Maroa, a gdy szarwarh 
iesienny przeznaczony był iedynie do zwózki 
materyiałów |na wymiar arządzoney, dano 
więc gminom wolność wyboru do odrobienia 
dni w tym przeciągu czasu, iahi im się nay- 
dogadnieyszy zdawać będzie. Co do Gwin 
za obwodem trzech mił po obu stronach trak- 
tu położonych, lubo te równie do robot ohe- 
ło dróg bitych należeć powinny, przez wzgłąd 
iednak na odległość mieysca i potrzebę u- 
trzymywania dróg pobocznych połowę przy- 
padaiąoego od nich szarwarka na drogi po- 
boczne zostawiwszy, połowę tylko do trah- 
tów bitych, lub w naterze dostarczyć lub 
dzień pieszy zł. Pol. 1, ciągły zł. Pol. 2 o=. 
płacić obowiązane zostały. Gdy przecież prze- 
pisy takowe niedogodności i xzadażyć przy: 
odrabianin szarwarków , mimo naywiększey 
baczności władz Rzadowych, wykorzenić nie 
zdołały, Rząd po zniesieniu się z Radami 
Woiewódzkiemi, nie omieszhał przedstawić 
Waszey Cesarsko - Królewskiey Mości czterech 
proiektów różne przemiany szarwarkow obey- 
muiących. Nim zaś Wasza Cesarsko - Królew- 
ska Mość decyzyią swoią w tey mierze obia- 
wić raczysz, Namiestnik Waszey Cesarsho» 
Krółewskiey Mości, chcąc przynieść nlgę mie- 
szkancoin , ile obecna konieczność robót dro- 
gowych dozweliła, postanowieniem dnia 3. 
Kwietnia 1819 r. ilość odrabianego dotąd azar- 
warka z dziesięciu na ośm dni umhieyszył. 


(Palszy ciąg nastąpi. ) 
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